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P R Z Y C Z Y N E K D O B I O G R A F I I N I K I F O R A D R O W N I A K A 

N A Z W A N E G O „ K R Y N I C K I M " 

W książce E l i i Andrzeja .Banuchów U Шоу in о Nikiforze 
wydanej w 1966 r. w Krakowie piv.cz Wydawnictw o Literackie, 
rozdz ia ł 22 z a t y t u ł o w a n y jest: Nikifor staje si} Krynickim". 
Oto p o c z ą t e k : , , W dniach od 11 do 16 lutego 1903 r. Agencja 
Prasowa, rozes ła ła do dzienników n a s t ę p u j ą c ą n o t a t k ę : , ,Życie 
znanego p r y m i t y w i s t y krynickiego Nikifora, powol i się nor­
malizuje. O t r z y m a ł nowe mieszkanie, zainstalowano mu telefon 
i dano nazwisko — K r y n i c k i . ( . . . ) " 

W wydanym przez , , A r k a d y " w 1983 r. albumie z a t y t u ł o ­
w a n y m Nikifor Banach przyznaje, że N ik i fo r mia l swoje nazwisko, 
bowiem b y l n i e ś l u b n y m dzieckiem Llusinki (Łemkin i ) M a r i i 
Derowniak, tak więc zgodnie zo s t o s o w a n ą od wieków p r a k t y k ą 
w tak ich przypadkach, mus i a ł nosić pan i eńsk i e nazwisko m a t k i ! 

Wo wszystkich publ ikacjach prasowych i k s i ą ż k o w y c h Ba­
nach przedstawia się jako j edyny mecenas Nik i fo ra i jako czło­
wiek, k t ó r y wie o n i m wszystko. Nawet jeżeli jest to w jak ie j ś 
mierze p r a w d ą , nio znaczy iż autor rzotolnie i prawdziwie referuje 
b iograf ię N ik i fo ra . 

W zderzeniu obu informacj i , k t ó r e przytoczy dom p o w y ż e j , 
przedzielonych i n t e r w a ł e m 17 la t — kry je się wiele p o d t e k s t ó w . 
Nasuwa się py tan ie : dlaczego, po oo m i a ł o miejsco takie m ą c e n i e 
wody w o k ó ł nazwiska Nik i fora? Banach, c h o ć b y t y l k o z racj i 
piastowanej przez siebie wysokiej , u r zędowe j funkc j i już w 1947 

roku mus ia ł znać jego personalia. Przyznaje to bezpoś redn io 
na stronie 43 Historii o Nikiforze, o p o w i a d a j ą c j ak p r ó b o w a ł 
ocalić Nikifora, od wysiedlenia wraz z i n n y m i Ł e m k a m i z K r y n i c y 
w ramach akcj i „ W i s ł a " : „ P e w n e g o ranka N i k i f o r zjawił się 
więc u nas w y r a ź n i e p r z e r a ż o n y . Przyniós ł j ak ieś papiery, papiery 
groźno, a resztę dopowiedz ia ł n i e w y r a ź n ą m o w ą . " Jost r zeczą 
oczywis t ą , iż papiery d o t y c z ą c e wysiodlenia m u s i a ł y z a w i e r a ć 
d o k ł a d n e porsonalia, osób na to skazany cl i . Nio mogło więc by rć 
mowy o n ieznajomości nazwiska Nik i fo ra w okresie pisania 
pierwszej o n i m ks iążk i . 

N a teronie K r y n i c y mieszka liczna, i rozgałęziona, rodzina 
ł e m k o w s k a K r y n i c k i c h , p o c h o d z ą c a z P o w r o ź n i k a , wsi leżącej 
w pob l i żu K r y n i c y Dolnej (Dawna Wieś) . W momencie nadania 
Drewniakowi togo nazwiska, a trzoba wiedzieć, że jego matka po-
ehodzila z P o w r o ź n i k a , K r y n i c c y usi łowal i „ z a o p i e k o w a ć " się 
k r e w n y m i w y e l i m i n o w a ć z tej rol i B a n a c h ó w . Zabiegali t akżo 
po śmierc i N ik i fo ra o spadok po n i m , d o w o d z ą c rzeczywistego 
p o k r e w i e ń s t w a , k t ó r o ich łączyło ze s ł a w n y m malarzem-prymi-
t у wista. 

W t y m miojscu n a l e ż y p r z y t o c z y ć dano z odnalezionoj przez 
P a w ł a Stefanowskiego m e t r y k i , aby to co piszę b y ł o z r o z u m i a ł o : 
N i k i f o r , a właściwie Ep i fan Drowniak urodz i ł się 21 maja 1895 r. 
w ' K ryn i cy w domu nr 49 (oczywiście K r y n i c y - W s i ) . M a t k ą jogo 
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Jcwdokia Drewniak, m a t k a Niki fora . Zdjęcie ..ze sk rzyn i , " 
retuszowane o łówkiem przez malarza 

byki Jcwdokia, Drewniak , có rka Hryhoria i Tat iany z domu 
K r y n i c k i e j ze wsi Poworoznyk. Ojciec nieznany. P o ł o ż n a Aku l ina 
Szkwarla, Ep i fan b tvł ochrzczony maja. 1895 r. w grecko-
-katolickiej cerkwi w K r y n i e y - W s i . Ochrzci ł go Mykola K o r o p a ś , 
greeko-katolieki duszpasterz w K r y n i c y . Rodzicami chrzestnymi 
b y l i Andrej Horak i K a i ery na. wdowa po Jakowi-Rystw cju — 
miejscowi wieśniacy . B y l więc po babce N i k i f o r k r o w n y m K r y ­
n ickich , a nadanie m u tego nazwiska okaza ło się późnie j p r z y c z y n ą 
dość k ł o p o t l i w y c h sytuacji dla i n i c j a to rów owego humbugu. 

1'rzy okazji na leży s p r o s t o w a ć dwie inne . . w o l t y " zawarte 
w publikacjach Andrzeja Uanaoha, W łfisfoiii <i Xi!:ijoi~t'. na 
wspomnianej 43 stronicy pisze, że przed 1947 r . N ik i fo r „chodz i ł 
w niedzielę do cerkwi , b y l więc p rawos ławnymi , n a z y w a ł się 

Nefy fo r . " Jest w t y m s łwie rdzon iu , obok przeinaczenia nazwiska 
joszcze inny b ł ą d , p o w a ż n y i r ażący . N a terenie K r y n i c y i zachod­
niej Ł e m k o w s z c z y z n y nigdy w przeszłości nio by ło prawosław-ia, 
autochtoniczna ludność ł e m k o w s k a b y ł a wyznania grecko-kato-
lickiego, tak więc w K r y n i c y z n a j d o w a ł a się cerkiew unicka, 
lub jak mówi ło się wymiennie — kościół un ick i . Jest to bardzo 
istotna różnica . Ten b ł ą d w zestawieniu z podanym w albumie 
. . A r k a d " rzekomym brzmieniom nazwiska „ D r e w n i a k " suge ru j ą 
dość przewrotnie uk ra iń sk i r o d o w ó d Nik i fo ra . Za-chodzi w t y m 
przypadku pewna sub te lność fonetyczna: jeżeli nazwisko to 
b ę d z i e m y p o d a w a ć jako Drewniak , spolonizujemy jo , jeżeli 
j ako Derewniak — zukrainizujemy je, podczas gdy zgodnie 
z f o n e t y k ą j ęzyka- czy jak wolą inn i , gwary ł emkowsk ie j — 
nazwisko to b rzmi Drowniak i tydko t ak n a l e ż y je poprawnie 
p i sać oraz w y m a w i a ć . Zgodna z zapisem w metryce jest t a k ż e 
pisownia na-zwiska Nik i fo ra w wydawanych przez a m e r y k a ń s k o -
-kanadyjskio emigracyjno skupiska ł emkowsk ie kalendarzach 
i innych drukach, gdzie dość częs to wspominany jest „ a r t y s t a 
N ik i fo r D r o w n i a k z K r y n i c y " . J u ż w 1961 r. Karpatoruskij ka-
lendar zamieszcza dwa jego zdjęcia wykonane na deptaku w K r y ­
nicy. P r z e d s t a w i a j ą N i k i f o r a w otoczeniu cz łonków zespołu piośni 
i t ańca z B ie lank i . będącego za lążk iem obecnej „ Ł e m k o w y n y - " . 
Kalendarz ten, podobnie j ak inno wydawnic twa m i a ł o wie lu 
Ł e m k ó w rozproszonych w diasporzo na torenie Polski . Z l icznych 
relacji wyn ika , iż f ak ty te b y ł y znane Banachowi przed podjęc iom 
i n i c j a t y w y nadania N i k i f o r o w i nazwiska — K r y n i c k i . 

I m i ę N i k i f o r w rzeczywis tośc i by ło przezwiskiem, imieniem 
z a s t ę p c z y m , lub c z y m ś w t y m rodzaju, nadanym m u przez 
Ł e m k ó w , k t ó r e zrosło się z n i m nierozerwalnie. W i e m o t y m 
z p rzekazów rodzinnych. M a t k a mówiła, m i , żo imię Epi fan bydo 
w ś rodowi sku ł e m k o w s k i m rzadkie, dziwne, a więc trudne do 
z a p a m i ę t a n i a ; ponadto jego rodzicielka b y ł a n i e m o w ą , rodziny 
nie mie l i , t u ł a l i się po s łużbie wś ród obcych — k tóż więc mia l 
z a p a m i ę t a ć , że chłopiec nazywa się Ep i fan ? K t o ś , coś p i ą t e przez 
dz ies ią te p r z y p o m i n a ł sobie, więc j akby p o w t ó r n i e go nazwano, 
nio mniej niezwykle i nieco d ź w i ę k o p o d o b n i o — Nicefor. 

W K r y n i c y Dolnej naprzeciwko szpitala, stoi jeszcze, choć 
dn i jego są j uż policzone, drewniany dom wzniesiony przed w o j n ą 
w nowszym s ty lu ł e m k o w s k i m . Ul i ca nazywa się Kraszewskiego, 
dom ma numer 147 i jest j ednym z wielu , j ak ie w latach m i ę d z y ­
wojennych b u d o w a ł o się wyłączn ie z m y ś l ą o kuracjuszach 
i urlopowiczach t ł u m n i e z jeżdża jących do modnego k u r o r t u 
la tem i z imą . 

Ton dom na. pól p o k r y t y b l a c h ą , na p ó l d a c h ó w k ą , z balko­
nik iem od f rontu , jest o s t a t n i ą z a c h o w a n ą b u d o w l ą z zasobnego 
ongiś obejścia szanowanego obywatela krynickiego Harasyma 
Gromosiaka. Z t y l u , po lewej stronie — p a t r z ą c od szpitala — 
s ta ło szczytem do uliey właśc iwe domostwo. Rozebrane zos ta ło 
zaraz po drugiej wojnie światow T oj. Wiekowe, wzniesione z solid­
nych bierwion zwiezionych z Jaworyny — zwanej „ g ó r ą Gro-
mosia-ków", d ługie i parterowe, k ry t e s t r zechą , a późn ie j d a c h ó w ­
k ą — bydo przez ponad ćwierć wieku stałymi punk tem p o b y t u , 
a raczej s t a l ą b a z ą k r y n i c k ą N ik i fo ra Drowniaka . 

Harasym Gromosiak, mó j dziadek po kądz ie l i , zasobny gospo­
darz, ale też znakomi ty m y ś l i w y i pszczelarz, uchodz i ł jedno­
cześnie za autoryte t mora lny krynickie j gminy ł e m k o w s k i e j . 
Byd p a t r i a r c h ą w p e ł n y m tego s łowa znaczeniu. B y ć m o ż e z odru­
chu serca, hyc m o ż e z poczucia moralnego o b o w i ą z k u nakaza­
nego przez Pismo Świę te — p r z y g a r n ą ł biednego włóczęgę, u p o ś ­
ledzone, n i e ś lubne dziecko nieszczęsnej n iemowy Jewdokj i Drow­
niak. Pod obszomymi schodami w i o d ą c y m i na s t rych, w sieni 
dzielącej domostwo na dwie części , k a z a ł Haras zrobić pokoik-
-k l i tkę z drzwiami zamykanymi na p r o s t ą z a w o r k ę . T a m m i a ł 
N i k i f o r legowisko i pó łeczki na swoje różne przybory , w t y m 
i malarskie, na świę te obrazki , r ó ż n e oleodruki , gazetowe ilustracje 
i t p . T u m też spoczywa ła jego skrzynia, k t ó r ą wypros i ł u babci ; 
AS- niej trzy mai swe na jwiększe „ s k a r b y " . 

W duże j izbie, zwanej świe t l icą jada l i wszyscy razem — do­
mownicy i s łużba . K a ż d y m i a ł swoje s ta łe miejsce p rzy stole. 
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N i k i f o r t a k ż e . W czasie jego corocznych wędrówek , n i k t tego 
miejsca nie z a j m o w a ł i zawsze s t a ł przy n i m talerz z nakryciem, 
bowiem m i a ł N i k i f o r swojo s ta ło miejsce t a k ż o w domowej spo­
łeczności . Nie by ło ono wysokie, ale i nie pod łe . R o b o t y od niego 
nie wymagano, bo się do ż a d n e j nie n a d a w a ł , choć czasem coś 
z własne j fantazji p o m ó g ł . Ci z p o ś r ó d d o m o w n i k ó w , czy też 
s łużby , k t ó r z y z p o c z ą t k u p r ó b o w a l i t r a k t o w a ć go l ekceważąco , 
skarceni surowo przez dziadka, zaniechali z biegiem czasu uszczyp­
l iwości . B y ł t r ak towany jako to „ b o ż e stworzenie", k t ó r e m u 
trzeba po chrześc i j ańsku p o m ó c . Po wsiach ł e m k o w s k i c h , leżą­
cych dalej od K r y n i c y , gdzie w czasie swojej młodośc i lubi ł się 
w letnie mies iące włóczyć , miano go przez pó ł za przyglupa, 
ale przez drugie pó ł za nawiedzonego, „ j u r o d i w e g o " „bożego 
s z a l e ń c a " — a więc t rak towano go z p o g a r d ą , ale też z przymiesz­
k ą zabobonnego strachu, bo n u ż k to wie, czy nie jest w kon­
szachtach zo „ z ł y m " i potem ludziom zaszkodzi. Lepiej już było 
d a ć m u j a ł m u ż n ę , coś do zjedzenia, jak trzeba to i skromny nocleg 
na sianie, byle sobie jak najszybciej poszedł dalej. 

D z i w n y m by ł dla otoczenia przez swój „ d z i a ł k a j ą c y " b e ł k o t 
i to malowanie od n a j m ł o d s z y c h lat, k t ó r e do niczego p o r z ą d n e g o 
nie b y ł o podobne. Z a t r z y m y w a ł się n i z tego n i z owego, c h o ć b y 
pod c e r k w i ą w Tyl iczu i m a l o w a ł . Czasem rysy czyjejś twarzy 
pochwyc i ł , ale cz łowieka j a k b y p rzemien i ł w świę tego . I s t ró j 
bogaty cerkiewny m u p r z y d a ł i au reo lę n a m a l o w a ł , a b y ł to 
z w y k ł y opilec i ludzie sarkali na to. Dziwno to by ło , niezwyczajne. 
Bano się, że t y m i obrazkami czary m o ż e czyn ić , u r o k i na ludzi 
i doby tok r zucać . J a k i ż inny m ó g ł b y ć p o ż y t e k i cel malowania 
t ak ich b o h o m a z ó w , k t ó r y m k u d y b y ł o do cerkiewnej doskona­
łości ? 

N i k i f o r o d c z u w a ł boleśnie takie t raktowanie i z biegiem l a t 
coraz rzadziej w y p u s z c z a ł się poza K r y n i c ę , k t ó r ą u k o c h a ł sobie, 
bo to i b y ł y w nioj „e l eganck ie pany" , k t ó r e czasem wzięły obra­
zek i groszaka rzuc i ły , no i Harasym Gromosiak, k t ó r y umia ł 
się z n i m od n a j m ł o d s z y c h l a t d o g a d y w a ć i n igdy nio o k a z y w a ł 
m u lekceważen ia , a i od s w o j a k ó w lepszego doznaw ral t r ak to Wania, 

W e d ł u g mojej , niestety już nie żyjącej m a t k i Olgi , sprawa 
upoś l edzen ia w y m o w y w y n i k a ł a nic ty le z przyczyn u łomnośc i 
fizycznej, ile z f ak tu , iż N i k i f o r b y ł j ak M o w g l i , bohater „Ks ięg i 
d ż u n g l i " K i p l i n g a , w okresie n i e m o w l ę c y m i wczesnego dzieciń­
stwa wychowywany wyłączn ie przez m a t k ę - n i e m o w ę . B y ł a nę-
d z a r k ą — m ó w i ł a moja ma tka —- w ogóle b y ł a upoś l edzona f i ­
zycznie. Chodz i ła na palcach i zawsze spiesznym t ruchtem. 
W y d a w a ł a k r ó t k i o , wysokie dźwięki p r z y p o m i n a j ą c e szczekanie 
psa, nic więc dziwnego, że ch łop iec nie n a u c z y ł się m ó w i ć . Chowała 
go sama, nosi ła w t o b o ł k u na plecach. Gnieździ l i się w r ó ż n y c h 
miejscach wT zależności od tego, u kogo zna laz ła się robota. 
Trzymano się p r z e w a ż n i e od nich na odległość jak od z a d ż u m i o -
nych : n iezgu ła , do tego z n i e ś l u b n y m dzieckiem! To były inne, 
zupełn ie inne czasy. Ona nic n a u c z y ł a go a r t y k u ł o w a n i a dźwię­
k ó w z n a c z ą c y c h w mowie ludzkiej , bo sama ich a r t y k u ł o w a ć 
nie po t r a f i ł a . P a m i ę t a m , jak b y ł a m d z i e w c z y n k ą , jak ona zawsze 
za s o b ą wlok ła ma łego N ik i fo rka , zawsze biegiem. On nio n a d ą ż a ł , 
nogi m u się p l ą t a ł y , wtedy gniewnie na niego dzialkala i bila. 
. lak mu z m a r ł a ma tka , k t ó r e j nic ża łował zbytn io , mówi ł nieraz 
do t a ty , że b y ł a biedna i g łup ia , s t raci ł na powiem czas swój p u n k t 
oparcia. Zos ta ł sam. Nasz dom ulubi ł sobie już wcześnie j , a to 
za s p r a w ą ojca, k t ó r y zap ra sza ł go na obiady w niedziele i on 
p rzychodz i ł . Mia ł t ak i osobliwy zwyczaj, żo za. k a ż d y m daniom 
dzwoni ł ł yżką wT talerz. 

K i e d y dziadek z a p r o p o n o w a ł m u s t a ły k ą t ucieszył się. Prze­
mieszk iwa ł w n i m od jesieni do wiosny bez przerwy, a potem 
u d a w a ł się na wspomniano wcześniej w ę d r ó w k i po Lemkowszozyź -
nie. M i a l o i l m ł o d y c h Jat poczucie godnośc i , a swojo obrazki 
t r a k t o w a ł jako swoisty ś rodek wymioiino-platniezy. Zawsze po 
zimie, k iedy zbierał się do drogi p r z y g o t o w u j ą c węzełek z nie­
z b ę d n y m i w jego pojęciu przedmiotami , robił z dziadkiem „roz-
hczenio" za gościnę . B y ł a to forma r e w a n ż u , jak m i ę d z y r ó w n y m i 
sobie. N i k i f o r honorowo wręcza ł Harasymowi k i l k a , czasem 
więcej o b r a z k ó w , wykonanych w zimowe mies iące . Przed w o j n ą 

lubił m a l o w a ć na denkacb pudelek d u ż \ c h . eleganckich papie­
rosów z ustnikiem o nazwie „ E g i p s k i e " . B y ł a to dobra ga tunków o. 
b i a ł a t ek tu ra i malowane na niej obrazki N i k i f o r t r a k t o w a ł 
szczególnie uroczyście . Takie też , obok innych, większych , mu­
lów anych na kartonie i byle j a k i m papierze wręcza ł Gromosia-
k o w i . Scena ta niezmiennie, co r o k u w y w o ł y w a ł a wiele wesołości 
u d o m o w n i k ó w , ale dziadek, mimo, iż nio p r z y k ł a d a ł wagi do 
owych m a l u n k ó w , chcąc o k a z a ć N i k i f o r o w i , żc t rak tu je go po-
ważnio i godnie, nie t y l k o ich nie w y r z u c a ł , ale chowa ł w swojej 
izbie obok p r z y b o r ó w myś l iwsk ich , co by ło nio lada wyróżn ie ­
niem. Gdy Drewn iak p r z y c h o d z i ł z i m o w a ć , p o k a z y w a ł m u je 
wszystkie, co sp rawia ło malarzowi wie lką r adość . 

W ten sposób uzb ie ra ło się w domu dziadka dużo wspania­
łych , przedwojennych i z czasu okupacji m a l u n k ó w Nik i fo ra . 
Co się z n i m i s t a ło ? Przet rwa ły wojnę , p r z e t r w a ł y Gromosiaka, 
k t ó r y w latach okupacji zadeiuinojowaiiy za współdz ia łan ie 
z K O P E - o m w Muszynie i za pomoc w uk rywan iu broni w Czar­
cim Jarze, więziony b y ł na Montelupich w Krakowie , razom 
w jednej celi ze S t a n i s ł a w e m Marusarzem, a potem zestal roz­
strzelany na W z g ó r z a c h Krzoslawiokich. Przeniesiono ze starego, 
rozebranego domu już po zakończen iu wojny , do domu dla let­
n ików, p r z e t r w a ł y akc j ę wys ied leńczą w 1947 r o k u . 

Po wywiezieniu Nik i fo ra ria zachód , mimo interwencj i pana-
banaohowych, k iedy okaza ło się, żc wrócił on, n a p r z ó d bez swojej 

N i k i f o r sfotografowany z l istem proszalnym na deptaku w K r y ­
nicy. Zdjęcie z la t dwudziestych 
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Nik i fo r przy obrazach. To zdjęcie, podobnie jak inno, pochodzi „zo sk rzyn i " malarza. Widoczne zami łowan ie malarza uo ujęć 
hieratycznych 



skrzyni , a potem i skrzynia się zna laz ła , ale bez obfi tości przecho­
wywanych w niej przedwojennych o b r a z k ó w , ruszył Banach na 
teren K r y n i c y Wsi s z u k a ć , czy jeszcze czegoś się wś ród ludzi nie 
znajdzie. Dowiedziawszy się o p r z y j a ź n i m i ę d z y Gromosiakiom 
i N i k i f o r e m d o t a r ł do domu pod numerem 147 na ul icy K r a ­
szewskiego. Mieszkał w n i m pewien dezerter z a r m i i r u m u ń s k i e j , 
k t ó r y K a r p a t a m i aż do K r y n i c y uciokł i u dziadka Harasa schro­
nienie zna laz ł , za parobka zos ta ł p r z y j ę t y , papiery „ l e w e " otrzy­
m a ł , dz ięki czemu u n i k n ą ł k u l i w leb, a potom się z G r o m o s i a k o w ą 
pas i e rb i cą ożenił i j ak Ł o m k ó w wysiedlono — za g a z d ę zos ta ł . 
K i e d y dowiedz ia ł się za czym chodzi ten pan z K r a k o w a , zdecy­
dowa ł , że obrazki , k t ó r e jako rodzinne p a m i ą t k i (tak jo t rak­
towano) po ojcu m i a ł a o t r z y m a ć moja matka , sprzeda in t ra tn ie . 
I t ak też zrobi ł . Owe p lae id ła z serca i wdzięczności Nikiforow'ej 
sp r zeda ł onżo R u m u n niezwykle korzystano panu Banachowi za 
dwa l i t r y w ó d k i czystej, pę to k ie łbasy i kilkaset- z ło tych (przed 
wymianą.) na d o k ł a d k ę . 

B y l to biznes dla obu stron znakomity - jedna z nich mog ła 
efektownie k o n t y n u o w a ć „ g a u z b a l " w gronie kolegów, a druga 
p r z y g o t o w a ć się do wie lk ich wystaw w k ra ju i za g ran icą . 

We wszystkich publikacjach, лее wszystkich rozmowach 
0 Niki forzo przejawia się w ą t e k jego ż e b r a c z y c h u p o d o b a ń . Jest 
w t y m wiele zdziwienia.: po co'r dlaczego ; t y m bardziej, że w koń­
cu otoczony 7 by 1 op i eką , z a r a b i a j ą c y p o w a ż n e sumy, t a k ż o w obcej 
w7alucie, nie t y l k o , że nie mus ia ł , ale u i o p o w i n i e n b y ł 
ż e b r a ć . Ten maniakalny n a w y k coniedziolnego ż e b r a n i a w p i j a ln i , 
czy wystawiania kapelusza na da tk i ogromnie u t r u d n i a ł jogo 
opiekunom wywindowanie Nik i fo ra na p i edes t a ł Wielkiego Ar tys ­
t y w rozumieniu tegoż t e rminu przez t ak zwanego masowego 
odb io rcę . P o w o d o w a ł z ż y m a n i e się na niego wielu m o ż n y c h 
1 „ ś w i a t ł y c h " . 

Moja m a t k a pow i ed z i a ł a m i k i edyś , że ci ludzie zupe łn ie nie 
r o z u m i e j ą o co t u chodzi. Jest to historia stara i barwna. W K r y ­
nicy wsi s t a ł a cerkiew unicka pod wezwaniem Piot ra i P a w ł a , 
oboemo zamieniona na kościół rzymsko-kato l ick i . B y ł o to miejsce 
k u l t u s ł awno na całej Ł e m k o w s z c z y ź n i o po obu stronach granicy 
po l sko-s łowack ie j . N a p o c z ą t k u lipca rokrocznie odby-wał się 
w toj cerkwi w ie lk i odpust, na k t ó r y ciągnęl i ludzie w pielgrzym­
kach pieszo i wozami nieraz aż spod Koszyc, z H u c u ł s z c z y z n y . 
Po obu stronach potoku Kryn iczanka od szpitala w dól do cerkwi 
rozkładały- się g ę s t y m szpalerem kra-my z jarmarezo-odpustowymi 
wspan ia łośc iami . Dewocjonalia, zabawki, k r amy z jedzeniem, 
z napojami, k r zyk , wrzask, rwetes, stroje o d ś w i ę t n e p ą t n i k ó w , 
bogate ludowe, ale i skromne chudzin r ó ż n o r a k i c h . B a r w y rw-aly 
oczy, zawsze p rzy jeżdża ł j ak i ś p r z e w o ź n y lunapark. Polykaezo 
ognia, zjadacze szklanek, kie l iszków, si łacze r o z r y w a j ą c y łańcu­
chy bawi l i p o b o ż n y c h p i e l g r z y m ó w . P rzybywa l i t a k ż e ż e b r a c y . 
To by ło ich świę to . D o K r y n i c y śc iągały rzesze owych oczaj­
duszów, k t ó r z y żorowali na ludzkioj na iwnośc i i g łupoc ie . K a r n i , 
zdyscypl inowani , pos iadający 7 sprawną, o rgan izac ję , wedle zasad 
u nich obowiązu jących o t r zy r mywał i miejsce do ż e b r a n i a . Pokry­
wały 7 s ię ono z terenem objętymi k ramami . E l i t a żebracze j kon­
fraterni sadowiła, się zawsze najbl iże j cerkwi. 

I d ą c od szpitala, w dól l ewą s t r o n ą ul icy Kraszewskiego, na 
Inku mijamy 7 u l iczkę skośn ie biegnącą, w s t r o n ę to ru kolejowego, 
a za n i ą budyneczek k u ź n i . Dale j , naprzeciw szkoły podstawowej, 
przed pawilonem mieszczącym sklep spożywczy 7 , znajduje się 
wolna p rzes t r zeń . W ł a t ach m i ę d z y w o j e n n y c h s t a ł a t a m obszerna 
karczma, k t ó r a należała, do mojej c io tk i J u l i i , po m ę ż u K u s y k . 
Otóż „ k r ó l " żobraków-Łeników (bo tydko oni mogli wtedy źebra,ć) 
na p a r ę dn i przed odpustem co roku us ta l a ł z c io tką , jakie to 
ekstra delicje m a j ą b y ć dla żebracze j braci sprowadzone. P a m i ę ­
t a m z j a k i m wzburzeniem o p o w i a d a ł a m i moja matka , żo specjal­
nie dla n ich sprowadzano w tajemnicy najlepsze wina węgierskie , 
h i s zpańsk i e , w ó d k i ekstra od Baczewskiego ze L w o w a i t d . Za­
mawiano t a k ż e dwde, а czasem t rzy kapole g u d a k ó w — ł e m k o w ­
skich C y g a n ó w . W pierwszy dzień odpustu— t r w a ł on dwa dn i -
po z a m k n i ę c i u karczmy o dz ies ią te j wieczorem, jak zwykle , 
tydnym wejśc iem schodzili się ż e b r a c y . Zas ł an i ano okna, przygo­

towywano balie z g o r ą c ą wodą , a oni zrzucali swoje ł a c h y , od-
w iązyw a l i „ rop ie j ące r a n y " , zdejmowali strupioszale peruki 
z głów-, w cudowny 7 sposób odzyskiwali b r a k u j ą c e ręce i nogi, 
poczym zaczynali się m y ć i p r z e b i e r a ć . B y l i wśród nich i prawdzi­
w i kalecy, alo s tanowil i oni z d e c y d o w a n ą mnie j szość . S t ro i l i się 
w cudaczno stroje, będąco j ak imi ś ich projekcjami m a r z e ń 

0 wspan ia łośc i . Gudaki już z cicha p rzygrywal i . W kuchn i koń-
czydy się piec i g o t o w a ć mięs iwa , sosy, zupy7 i inne frykasy na 
ca łonocną ucz t ę . 

P o n i e w a ż o caloj sprawie n i k t nio śmia ł się dowiedzieć pod 
g r o ź b ą u t r a t y życ ia , a j ednocześn ie do pos ługi przy l icznych 
ż e b r a k a c h częs to nie wy 7starczala normalna obs ługa karczmy, 
więc za zgodą, „ k r ó l a " i rady starszych żebracze j konfraterni 
czasem do pomocy dobierano kogoś z rodziny. I tak p a r ę razy 
moja matka b y ł a przy t a k i m karnawale dziadowskim, ale zawsze 
brano do pomocy Niki fora , który- jako niemowa b y l pewny, 
a j ednocześn ie , zafascynowany niesamowitym mister ium, oży­
wiony i dzięki temu przydatny . 

Szczególnie fascynująca b y ł a druga noc, j uż po z a k o ń c z e n i u 
odpustu. Wtedy , zgodnie z życzen iami ż e b r a k ó w , wyganiano 
ostatnich gości przed dz iowią tą , z resz tą większość p ą t n i k ó w już 
opuści ła K r y n i c ę . Abluoje b y ł y szczególnie uroczysto, stroje 
jeszcze efoktow-niejsze niż poprzedniego wieczora. N ik i fo r p a t r z y ł 
rozszerzonymi zo zdumienia oczami, jak ci nędzn i , sk ręcen i 
w dzies ięcioro, j ęczący , rop ie jący , s k a m l a j ą c y ludzkioj łask i , 
j ak te s t rzępy ludzkiego rodzaju, nagło p r z e c h o d z ą z d u m i e w a j ą c ą 
m e t a m o r f o z ę . P r o s t u j ą się, czyszczą , t ref ią , l iczą na s to łach ba­
jońsk ie k w o t y , choć w groszakach, gudaki i m g ra ją , K u s y k i 
w pas się k ł an ia j ą . Ż e b r a k i , a pany 7! Wie lk ie pany! Nie raz, 
niejeden z nich nóż ostry j ak b rzy twa p rzy łoży ł m u do g a r d ł a 

1 śmie jąc się z p r ze r ażen i a n iezgu ły , groził śmierc ią jak p iśn ie 
choć s łowom o t y m co widz ia ł , a N i k i f o r p a d a ł na kolana, ręce 
b ł aga ln i e w :znosił i dz ia łku jąc zapewnia ł , że on — n igdy ! Śmia ły 
się z niego ż e b r a k i , aż karczma się t rzęs ła , ałe kiedy zabawil i 
się dość , ty 7 m jeszcze od nich nędzn io j szym stworzeniem, potra­
f i l i m u rzuc ić nieraz całe dwadz ieśc ia z ło tyc ł i ! D o s to łu go za­
praszali, alo bal się do nicłi dos iąść , za wie lk i budzi l i w n i m res­
pekt . P a t r z y ł na t a ń c e , na swawolne hulanki , p a t r z y ł na to , jak 
szef miojseowoj po l ic j i , już w c y w i l n y m ubraniu bierze „ d o l ę " 
od ż e b r a k ó w i j a k i jest grzeczny dla ich „ k r ó l a " . Słyszał w roz­
mowach w karczmie, że t ak ich potraw, że takich w i n nie pije 
i nie je wielu tych polskich p a n ó w , co t a m wyżej do zdroju 
przyjechal i ! 

P a t r z y ł jak nad ranem k ład l i się ż eb racy spać pokotem a po­
tem c h y ł k i e m rozjeżdżal i się w różno strony 7, po zap łacen iu 
wszelkich r a c h u n k ó w , o p ł a t na rzecz swojej organizacji, jeszcze 
uwożąc niezłe sumy zmienione już na p i en i ądze papierowe lub 
srebrne. 

I t a l i to pozos t a ło w jego świadomośc i . T a k i m zawsze chciał 
b y ć . Pod ją ł raz nawet p r ó b ę , p r z e ł a m a w s z y n ieśmia łość , dostania 
się do klanu żebraczego . N i o przy-jęli go, wyśmia l i , kazali „ t r e ­
n o w a ć " , to wtedy, b y ć może , b y ć może . . . 

Wspomina się. czasem o perypetiach Nik i fo ra Drowniaka 
z w i ą z a n y c h z wysiedleniem go z K r y n i c y , alo j ak d o t ą d n i k t 
sprawy rzetelnie nie p r zeds t awi ł a ociera się ona o tragifars;,. 
Otóż. w 1947 r o k u m a l u j ą c y na swoim m u r k u , na k ryn iek iem 
deptaku, zos ta ł aresztowany 7 i postawiony w stan oska rżen ia 
jako szpieg, nacjonalista p r z y g o t o w u j ą c y szkice m a j ą c e u ł a tw ić 
inw azję K r y n i c y przez TJPA! 11 Tak p o w a ż n e podejrzenia miejsco­
wej m i l i c j i wywoła ły fantastyczne transformacje architektoniczne, 
k t ó r e mia l pecha, tego dnia m a l o w a ć . K o n t a k t ó w z banderowcami 
m u nie udowodniono, ale s t r zeżono go bardzo. Stale mia l kolo 
siebio k i l k u uzbrojonych ludzi . „ J a z e m był wy 7siedlany 17 lipca 
1947 r o k u - m ó w i Bazy l i Sowa, Ł o m k o zamieszka ły obecnie 
w7 K r y n i c y - - i wtedy 7 p rzywieź l i do Ł a b o w e j togo Nik i fora . 
Strasznie go obstawiali , bo szpiega p rzywieź l i ! On w naszym 
transporcie j echa ł do Krzy-ża i do P i ł y biedaczy-sko. Znalem go 
z K r y n i c y z przedwojny i t ak sobie m y ś l a ł e m , żeby niemowa b y l 
szpiegiem — to raczej dziwno. Przecież to bydo ry7sow7ane i m a ł o -
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wane z jego fantazji i ukochania Ł e m k o w s z c z y z n y . Może dlatego 
t ak dużo m a l o w a ł , bo nie móg ł się w y g a d a ć ? Zawieźli go gdzieś 
do województwa gdańsk i ego , a on p o m a ł u uc ieka ł do Krynicy . 
T r o c h ę się wiózł a t r o c h ę pieszo d o t a r ł spowrotem tu ta j . Лак się 
zjawił , znów go wywieź l i , teraz jako Ło inka , już nie szpiega, 
ale gdy znów wróci ł to go chcieli wywieźć trzeci raz jako że­
braka ." 

Z a Nikiforem ujął się w końcu Juliusz Zawadowski, ówczesny 
Naczelny Lekarz uzdrowiska i zarazem burmistrz K r y n i c y . To 
właśnie Zawadowski uch ron i ł N i k i f o r a od def ini tywnej deportacji . 
W t y m dziele p o m a g a ł t a k ż e d o k t ó r Saw czak, co trzeba podkreś l i ć 
gwoli prawdzie i sprawiedliwości . Banach po jawi ł się w zasa­
dzie już potom, a w swoich k s i ą ż k a c h rzecz zmis tyf ikowal . 

„ B a n a c h m o i m zdaniem — m ó w i B a z y l i Sowa. -- dlatego 
wielo f a k t ó w przekręcił lub nic p o d a ł do publicznej wiadomości , 
bo tak b y ł o m u wygodnie i dla k o n i u n k t u r y poli tycznej i dla 
interesu. On się przec ież rozpytywał o Nik i fo ra u tutejszych 
Ł e m k ó w , k t ó r z y zostali. R o z m a w i a ł t a k ż e ze m n ą k i l ka razy, 
a z tego. eo m y ś m y m u powiedzieli nic do ks iążki nie wesz ło . " 

Niecl i n ikomu się nie wydaje, że na t y m z a k o ń c z y ł y się p r ó b y 
usunięcia, N ik i fo ra z. K r y n i c y . Mówił mi A n t o n i K r o h , że w czasie 
kiedy pracował w Muzeum O k r ę g o w y m w Nowym Sączu ze tkną ł 
się t a m z. pismem Komendy Miejskiej MO w K r y n i c y wysto­
sowanym do władz powiatowych. Pismo to, ostre w tonie, po­
chodzi z roku 1954 czy 1955 i wnosi o wysiedlenie Nik i fo ra , 
j ako żo jost ż e b r a k i e m , że jest n a t r ę t n y , napastuje ludz i , ubrany 
jest niechlujnie i na, kuracjuszach i na turystach m o ż e s p r a w i a ć 

przykre wrażen ie . Wnioskodawcom chodzi ło o to , by wreszcie 
ten oberwaniec p r z e s t a ł szpecić ulice kulturalnego i czystego 
uzdrowiska. 

Osoby zna jące N ik i fo ra bliżej i d o k ł a d n i e j , w s k a z u j ą na jego 
bezpoś redn ie i mocne emocjonalnie związki z ce rkwią grecko-
- katolicka, i ze s z t u k ą b i z a n t y j s k ą . Mia l on o g r o m n ą s łabość do 
cerkwi , p o p ó w i i c h rodzin . To b y ł jego ca ły , j akby pozareligijny 
k u l t . Choć m o ż e to z a b r z m i e ć paradoksalnie, w hierarchi i wa r to śc i 
j a k ą sobie w y t w o r z y ł , ku l t cerkwi s t a ł co prawda na n a j w y ż s z y m 
poziomie, alo wznosi ł się b e z p o ś r e d n i o nad k u l t e m ż e b r a c t w a . 

Miał N i k i f o r t a k ż e swojo zdecydowane s ą d y estetyczne. 
Z op in i i k i l k u osób , k t ó r e po t r a f i ł y się z n i m d o g a d a ć wyn ika , iż 
nio u z n a w a ł on malarstwa europejskiego. U w a ż a ł , że jodynie 
ważne jost, to , k tó re przysz ło z Bizancjum. Specjalnym uwiel­
bieniem o tacza ł ikonę . Bardzo lubi ł k ręc ić się po cerkwi . U d a w a ł , 
że w niej s łuży. Przed wo jną , jak by ło w cerkwi pusto rozs iada ł 
się czasem w gospodarskich ł a w k a c h i u d a w a ł , że jest k i m ś 
bardzo w a ż n y m , ale po wojnie k iedy już os iągną ł sukces, kiedy 
to z rozumia ł , chodzi ł specjalnie do tej cerkwi , choć to już by I 
kościół rzymsko-kato l ick i , r ozs i ada ł się w ławce , rozwa la ł wręcz 
po p a ń s k u , p o d p i e r a ł g łowę r ę k ą . Cała ł a w k a b y ł a jego, а dos iąść 
się mógł jedynie ten, kogo on znal. 

„ P r z y c h o d z i ł do mnie często na r o z m o w ę — m ó w i B a z y l i 
Sowa — ciągnęło go, bo ja k s i ędza (popa) syn. On do p o w a ż n e j 
rozmowy to chc i a ł t y l k o ks iędza , ks iężego syna, a j ą k n i e — to 
świę tego Mikoła ja . Miał ogromno poczucie swojej w a r t o ś c i . 
P a m i ę t a m juk nieraz po swojemu p r z y g a d y w a ł m i : nie ma kra-
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w a t u , nie ma niczego, a ze mną, rozmawia ? T y bez k rawa ty dziad, 
a ja jest wie lk i malarz. Mówił nieraz, że na jwyże j i konę p o w a ż a , 
a natura jego przedstawiania dziwna b y ł a w obrazach, k t ó r e 
ma lowa ł . Św. .Mikołaja częs to rysował w rosyjskiej czapce, tak 
samo św. P io t ra i na dodatek w" kufajce. P y t a ł e m go o to , ale nie 
chcia ł powiedz ieć czemu tak maluje, 

L u b i ł j ak k t o ś do niego po ł e m k o w s k i ! z agada ł . To go wręcz 
u z d r a w i a ł o . Raz do niego, na jego urodziny p rzy j echa ł a z Mokre­
go do K r y n i c y grupa śp iewacza , m o ż e sześć osób . Chcieli m u 
odśp iewać k i lka p ieśni , że tak rozsławił n a r ó d ł e m k o w s k i w świe­
cie. Było to w 196") i'. Py ta l i mnie gdzie N i k i f o r mieszka. Odpo­
wiedz i a ł em: N ik i fo r mieszka m i ę d z y l u d ź m i , trzeba go s z u k a ć . 
P o s z l i ś m y razem. Prawie kolo Starego D o m u Zdrojowego widzę 
go jak idzie z t ą t a b l i c z k ą , l a seczką się podp ie ra ł i w białej czapce. 

Zaraz ci śp iewacy otoczyli go i zaśp iewal i m u ,,Mnohaja l i t a " . 
T l u i u y ludz i , kuracjuszy się zeb ra ły wokół nas, niesamowite t łu ­
m y nas obskoezyly. N i k t z nich chyba nie s łyszał , j ak m y śpie­
wamy elegancko ..Mnohaja l i t a " , nasze ł emkowsk ie „ S t o l a t " — 
a on jak to us łyszał , po prostu się r o z p ł a k a ł , opa r ł się r ę k a m i 
0 nas. obezwładn ia ł ca łk iem z wrażen ia , j a k b y z e m d l a ł . 

•lak miał już t ę b u d k ę do malowania, w y m a g a ł , że mam go 
i b o ć raz na t y d z i e ń odwiedz ić i p o g a d a ć z n i m n a s z ą g w a r ą . 
G d y b y m go nie odwiedzi), to by k r zycza ł , po prostu by nmio 
opluł . Co by to mia ło z n a c z y ć , ż e b y m go tak z n i e w a ż y ł . " 

I tak za rysowa ł się dość niespodziewanie nowy w ą t e k — 
roli jaką zaczął pe łn ić dla swego m a ł e g o narodu, jeszcze za życia , 
w m i a r ę jak s ława jego z a t a c z a ł a coraz to szersze kręg i na świecie . 
S t a ło się tak j a k jest powiedziane w P i ś m i e Ś w i ę t y m , że ostatni 
s i a n ą się pierwszymi. N i k i f o r z pogardzanego niedorajdy, z po­
pychania stuł się ł e m k o w s k i m bohaterem, t y t u ł e m do dumy, 
k i m ś k to jednoczy ł e m k o w s k ą społeczność w diasporze! Ż a d e n 
z najwybitniejszych malarzy — p r y m i t y w i s t ó w w świecie takiej 
ro l i nic odegra ł . P rzy t y m wszystkim, trzeba sobie z d a w a ć spra­
wę , iż nie oznacza to wcale, że wszyscy Ł e m k o w i e a k c e p t u j ą 
jego malarstwo, czy, żo c h o ć b y je zna ją . Nic z t y c h rzeczy 
P r z y z n a j ą się do Nik i fo ra jedynie jako do rodaka, k t ó r y s ta ł się 
w świecie na j s ł awn ie j s zym spośród n ich wszystkich. 

Należy w t y m miejscu zwrócić u w a g ę na fakt narastania 
specyficznego m i t u Nik i fo ra Drowniaka w ś r ó d Ł e m k ó w , na coraz 
częstsze p rzypadki otaczania go po śmierc i swoistym k u ł t e m 
Rodzi się m i t , k t ó r y zaczyna coraz swobodniej odchodz ić od 
f a k t ó w , k r e u j ą c go na ł emkowsk iego „ n a r o d o w e g o ś w i ę t e g o " . 

,,-la w swoich zapiskach — m ó w i Bazy l i Sowa — n a p i s a ł e m 
t a k ą u w a g ę co do N i k i f o r a : od młodośc i wychowany w biedzie, 
wyz\ sku — ma tka s łużąca , on bez przestanku wydawany na 
p o ś m i e w i s k o , bywa ł za s łużącego — paść b y d ł o w y p a d ł o m u 
nieraz, czy gęsi albo świnie , czy co inne rob ić — uc ieka ł od togo 
1 b e z przestanku widział siebie ponad to wszystko. On się wy­
o d r ę b n i a ł od zwycza jnośc i i to j uż od bardzo dawna przed wo jną . 
Chciał się z rob ić j a k i m ś p r z y w ó d c ą tego t y p u , k t ó r y widzia ł 
niedolę ludu biednego jak on sam b y ł . On b y ł wyrazicielem tej 
biedy łemkowskiego ludu i myś la ł , że jak ludzie od niego w y k u p i ą 
i rozniosą po świecie obrazki, to przedstawi ś w i a t u , j ak skrajnie 
jeszcze tutaj ludzie żyją . Ja wiem, że on dzisiejszej rzeczywis tości 
nie odpow iadal. t ł u nic górował w wielk ich po łac iach i pisał 
w swoich wyrazach stali ' , lxv. przestanku: Pomóżc ie m i , bo 
jestem biedny, bo jestem n i edo ł ężny . Mówią o Niki forze , że nie 
umia ł c z y t a ć i p i sać ! T y l u ludzi jest k s z t a ł c o n y c h wysoko, а nic 
poti'cfia tyle . tak prosto i od serca powiedz ieć , co on swymi 
obrazkami. 

N ik i fo r , ten nieuk, ten n iedo łęga , n i e ś l u b n y syn gęglawej 
poslugaczki, nagle stal się w ie lk im tego ś w i a t a , geniuszem, a to 
oznacza, że nic on m u s i a ł iść do świa tu , t y l k o ś w i a t p rzyszed ł 
do niego, a on z naszogo narodu pochodzi ." 

Opinio Bazylego Sowy przez fak t jego wysokiej pozycj i 
moralnej , au tory te tu , j a k i m się cieszy wś ród swych w s p ó ł b r a c i , 
warte są przytoczenia, c h o ć b y dlatego, że nio są jego p r y w a t n y m , 
odosobnionym zdaniem. S t a r a ł e m się z a c h o w a ć ich oryginalny 
k s z t a ł t s tyl is tyczny, k l ima t i b a r w ę . Rzuca się w oczy interpre­

tacjo funkcj i spo łeczne j , idąca w k ie runku mesjanistycznego 
idealizowania i wyolbrzymiania — kreowania malarstwa i osoby 
Nik i fo ra Drowniaka , przypisywanie m u intencj i i a t r y b u t ó w nie­
i s tn i e j ących faktycznie. 

N a jego g r ó b w K r y n i c y p r zy j eżdża j ą Ł e m k o w i e 7. r ó ż n y c h 
stron Polski , a czasem i z zagranicy, by złożyć na n i m k w i a t y 
i p o m o d l i ć s ię za N ik i fo r a . D w a la ta t e m u w K r y n i c y b y ł e m 
ś w i a d k i e m , jak żeńsk i chór greeko-katolicki przy koście le 0 . 0 . Ba­
zy l i anów w Warszawie, prowadzony przez J a r o s ł a w a P o l a ń s k i e g o 
( Ł e m k a pochodzącogo ze wsi Polany) , p r z y g o t o w u j ą c y się do 
w y s t ę p ó w w Rzymie , na zaproszenie Ojca Świę tego , przed wy­
jazdem odśp iewa ł przygotowany program N i k i f o r o w i nad gro­
bem! Jemu na chwalę , a sobie na... szczęście w wie lk im świecie. 

P o w s t a j ą wiersze o Niki forze . Mam na myśl i nic kokie t l iwie-
-n iak i jażową, a od pewnego czasu s a m o c h w a l c z ą twórczość na 
tematy ł e m k o w s k i e Jerzego Harasymowicza, ale p r ó b y poetyckie 
p o w s t a j ą c e wś ród młodz i eży ł emkowsk ie j . W y s t ę p u j e w nie l i 
silnie m o t y w identyf ikac j i narodowej z k r y n i c k i m mistrzem, 
podk re ś l a się jego ł emkowsk ie pochodzenie, ale też. i p r ó b y 
zawłaszczenia jego osoby, s ławy. Oto jeden z takich wierszy: 

Podobnie j uk na zdjęciach p r z e d s t a w i a ł siebie N ik i fo r na obra­
zach. Oto jeden z tak ich wyideal izowanych p o r t r e t ó w , z ks ięgą 
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„ D r o w n i a k " 

T y coś na deptaku g ł o d n y nieraz stal 
Niejednemu willę wykreś l i łeś n o w ą 
Za k ą t i k a w a ł e k chleba 
Szczerze i s łono płaci łeś 
D w a razy na z a c h ó d wys ła ła cię Wis ła 
D z i ś genialny polski ar tysta 

A u t o r e m jest P io t r S z k w a r ł a z K r y n i c y . Wiersz przytaczam, 
m i m o jego n i edoskona łośc i , g d y ż oddaje syntetycznie i emocjo­
nalnie w j a k i sposób m y ś l i o „ K r y n i c k i m Matejce" m ł o d e po­
kolenie Ł e m k ó w . 

Skoro jest mowa o Nikiforze i jego twórczośc i , o tworzeniu 
się m i t ó w po jego śmie rc i , m y ś l ę , że war to przy okazji z a z n a c z y ć , 
iż za życ ia stal s ię on t a k ż e wzorcem ar t \ r s tycznym do kopiowania 
( i to dos łownie) przez m a l a r z y - a m a t o r ó w spragnionych sukcesów. 

S p o t k a ł e m się w r ó ż n y c h stronach Polski z dowodami takiego 
stanu rzeczy. Zb ie ra jąc m a t e r i a ł y na terenie Janowa d o t y c z ą c e 
koła , do k t ó r e g o na leża ło k i l k u w y b i t n y c h p r y m i t y w i s t ó w , j ak 
Ociepka, Urbanek, Stolorz, B ą k , W r ó b e l i S ó w k a n a t r a f i ł e m na 
t a k ą c i ekaw ą re lację . „Niewie lu by ło t ak ich u nos — m ó w i ł nie­
ż y j ą c y j uż A n t o n i J a romin — w kole, co by mie l i coś osobistego 
do w y r a ż e n i a . N o , a wszyscy chcieli się wyb ić , co t u rob ić w t a k i m 
razie? B y ł a moda na tego n i e m o w ę z K r y n i c y , na Nik i fo ra . 
Pisali o n i m , bębn i l i , o b r ó ż k i pokazywal i w rozmai tych gazetach, 
to Stolorz i B ą k zaczęl i s ię p o w t a r z a ć po Nik i fo rze . S ta ł się on 
dla n ich wzorcem, nawet pisali na obrazach j ak on, żeby się jak 
najbardziej u p o d o b n i ć . I co? Chwyci ło , komisje nagrody dawali , 
w gazetach zaczeni ich w y c h w a l a ć , że p r ima sort, że oryginalne 
i takie inne b z d u r k i . B ą k to nawet specjalnie b y ł w K r y n i c y 
u N i k i f o r a . Jak wróci ł , to s ię d z i w o w a ł , żo spa ł za tapczanem 
na p o d ł o d z e , a ś l i n a m i farby r o z r a b i a ł . Myś la ł nawet, że to 
z tego specjalno odcienie k o l o r ó w N i k i f o r wydobywa i sam 
potem plu ł do f a r b ó w . " 

Jedno z ostatnich zdjęć Nik i fo ra . Stary, z m ę c z o n y , schorowany mia ł już to , 
o czym dawniej m a r z y ł — dom, s a m o c h ó d , radio, zegarki — ale nie u m i a ł się j uż 
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